
Zbigniew Pruszyński

Czy słuszny jest w całej rozciagłości
przepis art. 22 ust. 2 ustawy o p.z.e.?
: uzasadnienie propozycji jego
nowelizacji
Palestra 20/8-9(224-225), 80-82

1976



80 Z b i g n i e w  P r u s z y ń s k l N r  8-9 (224-225)

k i”) zostały w yjęte spod ochrony ubezpieczeniowej. Co się tyczy tego ubezpieczenia, 
to postulowano w prow adzenie w  nim  sum y ubezpieczenia, co z kolei umożliwiłoby 
zróżnicowanie składek w  zależności od w artości pojazdu.

W referatach  i w  dyskusji poruszono także zagadnienia procesowe w ynikające 
z obowiązkowych ubezpieczeń kom unikacyjnych, kw estie  dotyczące w ykładni p rze
pisów  oraz inne związane z nimi zagadnienia, których nie sposób w ym ienić w  n i
niejszej notatce.

Z uznaniem  należy zauważyć, że organizatorzy sesji zapowiedzieli w ydanie książ
kowe w szystkich referatów  i głosów w  dyskusji i udostępnienie w  ten sposób in 
stytucjom  i osobom interesującym  się zagadnieniam i ubezpieczeń nabycie książki 
na rynku  księgarskim . Publikację tę przygotują W ydaw nictwa U niw ersytetu  
im. A. Mickiewicza w  Poznaniu.

Na zakończenie niniejszej no ta tk i należy podkreślić, że sesja u jaw niła  szereg in 
teresujących zagadnień i wniosła dużo cennego m ateria łu  przydatnego zarówno dla 
nauki jak  i dla p rak tyk i ubezpieczeniowej.

Za wzorową organizację sesji należą się jej organizatorom  w yrazy najwyższego 
uznania.

adw. Janusz Ł aw rynow icz

P R O S Z Ę  O G Ł O S

ZBIGNIEW PRUSZYŃSKI

Czy słuszny jest w całej rozciqgłości 
przepis arł. 22 usł. 2 ustawy o p.z.e.?

(Uzasadnienie propozycji jego nowelizacji)

U stawa z dnia 23 stycznia 1968 r. o powszechnym zaopatrzeniu em erytalnym  p ra 
cowników i ich rodzin (Dz. U. Nr 3, poz. 6 z późn. zmianami) stanow i w  art. 22 § 2: 
„Em erytura w zrasta o 1% podstaw y jej w ym iaru  za każdy pełny rok  ponad 20 lat 
okresów zatrudnienia (art. 20 ust. 2) w  Polsce Ludow ej do osiągnięcia w ieku 65 lat 
przez mężczyznę, a 60 la t przez kobietę, nie więcej jednak niż za 10 la t”.

W ydaje się rzeczą niew ątpliw ą, że ustalenie kry terium  osiągnięcia w ieku 65 lat 
przez mężczyznę, a 60 la t przez kobietę w iąże się bezpośrednio, według intencji u s ta 
wy, z w iekiem  upraw niającym  do przejścia na em eryturę, że zostało ono p o trak 
tow ane j a k o  a u t o m a t y c z n y  w i e k o w o  w s k a ź n i k  k r e s u  z a t r u d 
n i e n i a ,  rozum ianego — najczęściej — jako zatrudnienie w  pełnym  w ym iarze. Jak  
bowiem wiadomo, w iele osób po przejściu na em ery tu rę  p racu je  nadal, ale t y l k o  
w  o g r a n i c z o n e j  c z ę ś c i  e t a t u ,  co podyktow ane jest względem na niedo
puszczenie do zawieszenia em erytury  z chw ilą przekroczenia określonej wysokości 
dozwolonego bez tego ujem nego następstw a zarobkowania (tej powszechnej na ogół
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reguły nie zm ieniają stosunkowo nieliczne w ypadki pracy w  ogóle — a w ięc także 
przed em eryturą — w ograniczonej części etatu).

Omawiany przepis art. 22 ust. 2 p.z.e. odgradza się — w prow adzając s z t y w n ą  
g r a n i c ę  m a k s y m a l n e g o  w i e k u  z a t r u d n i e n i a  — od przyznania 
przewidzianego w  tym  przepisie w zrostu podstaw y em ery tury  za zatrudnien ie p ra 
cownika po osiągnięciu przez niego określonego w  przepisie w ieku. Uzasadniona 
wydaje się tu  p resum pcja, że om aw iany przepis wychodzi z następującego założe
nia: skoro po osiągnięciu w ieku em erytalnego praca w ykonyw ana jest tylko u łam 
kowo, to nie może już ona służyć za podstawę do uzyskania korzyści zaw arow a- 
nych przepisem. I tu  w łaśnie pominięto, ale nie z punk tu  w idzenia ustaw odaw cze
go zam ierzenia (jak można o tym  wnosić na podstaw ie dalszych rozważań), ale po 
prostu w skutek przeoczenia rzecz nader istotną, mimo że dotyczy ona raczej 
szczupłego pod względem  ilościowym grona zainteresow anych. Jest mianowicie 
pewna liczba osób, k tóre mimo osiągnięcia i przekroczenia w ieku em erytalnego, 
pracują nadal lub pracow ały w w ym iarze c o  n a j m n i e j  p e ł n e g o  e t a t u  
z mniejszym lub większym o p ó ź n i e n i e m  s w e g o  p r z e j ś c i a  n a  e m e 
r y t u r ę .  Tak bywa np. w zawodach naukowych lub technicznych wyższego szczeb
la, artystów  scenicznych itp .; wśród praw ników  dotyczy to w w ielu w ypadkach ad
wokatów i radców  praw nych. Ci ostatni, jeśli nie skorzystali z przejścia na em ery
turę, pracują nadal w  w ym iarze wyższym od pełnego, gdyż z reguły w w ym iarze 
półtora etatu. Innym i słowy: pracow ali lub p racu ją  w Polsce Ludowej przysłowiową 
„pełną p a rą”. A czyż praca ich była lub jest gorsza tylko dlatego, że w ykonyw ana 
po przekroczeniu granicy w ieku? Czy można tu  mówić o jakiejś pośledniości tej 
pracy? Można tem u chyba stanowczo zaprzeczyć. Trudno wyobrazić sobie np. przed
siębiorstwa, k tó re  zatrudniałyby  tylko przez grzeczność lub  z „litości” całym i latam i 
radcę prawnego, niezdatnego do pełnienia swoich obowiązków. I to jakże odpowie
dzialnych przy  tym  z rac ji zarówno samego rodzaju  pracy, jak  i w ynikających 
z takiej pracy jej następstw ! Za tru izm  przecież może uchodzić sta le spraw dzalne 
stwierdzenie, że w iele osób zachow uje do późnego w ieku pełną spraw ność um ysło
wą (a o tę w poruszonych w ypadkach w łaśnie chodzi), powiększoną przy tym  o dużą 
dozę doświadczenia i zawodowego pogłębienia. Osoby takie, jako fachowi, w yspe
cjalizowani pracownicy, byw ają n iejednokrotnie szczególnie cenieni przez za tru d 
niające ich instytucje.

Jak  z tego widać, nie wchodzi tu  w  rachubę m em ent jakiejś pracy pośledniejszej, 
pracy w ykonyw anej niejako w edług „taryfy  ulgow ej”, k tó rą  można by sobie lekce
ważyć.

Tymczasem cała ta  om aw iana grupa pracow ników  pozbawiona jest w  rzeczywi
stości tych korzyści, k tó re  n iew ątpliw ie i n t e n c j o n a l n i e  odnoszą się do p o -  
w s z e c h n e g o  przyznania odpowiedniego w zrostu em ery tury  za pracę w Polsce 
Ludowej w okresie przeszło 20 la t (w granicach do 10 la t przewyżki). Skoro zaś 
praca powyższa została lub jest w ykonyw ana w  Polsce Ludowej, w  państw ie opar
tym  na zasadach r ó w n o ś c i  p r a w  i o b o w i ą z k ó w  w s z y s t k i c h  o b y 
w a t e l i ,  to jakaż rac ja  m iałaby przem aw iać za — faktycznie rzecz biorąc — nie
w ątpliw ym  i w yraźnym  dyskrym inow aniem  te j pracy  w  om aw ianej dziedzinie?

Wychodząc więc z założeń tych w łaśnie zasad generalnych, leżących u podłoża 
ustro ju  obowiązującego w  naszym  państw ie ludowym , zasad słuszności, równości, 
właściwego poszanowania i w ynagrodzenia pracy — n i e p o d o b n a  u z n a ć ,  aby 
w danej spraw ie p r z y ś w i e c a ł a ,  przy w ydaniu  omawianego przepisu, z g ó r y  
z a ł o ż o n a ,  c e l o w a  i n t e n c j a  d y s k r y m i n a c y j n a ,  ażeby om awiany 
przepis św iadom ie m iał zm ierzać d o  p e j o r a t y w n e g o  p o t r a k t o w a n i a
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pracy św iadczonej w  pełnym  zakresie tylko dlatego, że w ykonyw ana jest po p rze
kroczeniu num eratyw nej granicy w ieku. Sądzić po prostu  wypada, że nieznaczna, 
jeśli zgoła nie znikom a w ręcz część tego rodzaju  w ypadków , uszła uw agi przy red a 
gow aniu przepisu i że jako pew ien w yjątek  nie znalazła swego właściwego rozw ią
zania. N iem niej jednak  jest to n iew ątpliw ie pominięcie krzyw dzące tych, k tórych 
dotyczy, i to w  kategoriach zarówno m aterialnych jak  i m oralnych.

Pew nego rodzaju zło się stało. Ale są możliwości jego napraw ienia. Suponować 
można, że w ystąpienie w łaściw ych organów  Zrzeszenia P raw ników  Polskich (czy 
innych ew entualnie „ciał” i przedstaw icielstw ) do w łaściw ych organów  o w prow a
dzenie odpowiedniej, uzupełniającej korek tury  art. 22 § 2 p.z.e. mogłoby doprow a
dzić do pozytywnego w yniku dla tych wszystkich, którzy w  Polsce Ludow ej p raco
wali lub p racu ją jeszcze nadal po przekroczeniu wskazanego w  przepisie w ieku co 
najm niej w wym iarze pełnego etatu  (lub w edług równoważnego rozumienia). Dodać 
też trzeba, że również koszty postulow anej korek tury  byłyby — naw et w  skali ogól- 
nopaństw ow ej — stosunkowo bardzo nieznaczne, przy czym w tym  szczególnym w y
padku  w pełni uzasadnione jeszcze faktem  p o t r ą c a n i a  przez cały czas pracy 
od om awianych w ynagrodzeń s k ł a d k i  e m e r y t a l n e j .

M I Ę D Z Y  IM A M I

HENRYK NOWOGRODZKI

Impresje na temat adwokackiego ślubowania

10 kw ietn ia br. w  W arszaw skiej Radzie Adwokackiej odbyła się uroczystość 
ślubow ania najm łodszych adwokatów . W na nowo pięknie odrestaurow anym  gm a
chu Rady cerem onia ta  n ab ra ła  szczególnego wydźwięku. Gmach, k tórem u groziło 
runięcie stropów , podźw ignięty niem al z gruzów, powrócił do nowego życia. Jedno 
cześnie n a  progu nowego życia stanęli najm łodsi koledzy. Była to uroczystość po
tró jna , a w łaściw ie poczwórna. O tw arcie lokalu naszej Rady — to uroczystości 
pun k t pierw szy. N astępnie — ślubow anie adwokackie, potem  — ślubow anie nowych 
ap likan tów  adw okackich i w  końcu — g ratu lacje dla trzech kolegów, k tórzy w  tym  
sam ym  sobotnim  dniu zdali znakom icie egzam in adwokacki.

N apraw dę wielki i radosny dzień.
Dziekan M aciej Dubois wygłosił zw arte i rzeczowe przem ówienie, przypom inając 

wysiłki i tru d y  podjęte przy rem oncie gm achu w  A lejach U jazdowskich, przypom 
niał też h isto rię  tego domu, w  k tórym  przed w ojną m ieściła się N aczelna Rada 
Adwokacka, potem zaś m ówił do młodych kolegów o drodze, na k tó rą  w stępują, 
o tym, czym jest adw okatura, czym jest i powinien być adwokat.

Odpowiedział i podziękował K rzysztof Piesiewicz, w ygłaszając swe pierw sze 
adw okackie przem ówienie, obleczony w  togę, a więc już jako vir togatus. Mówił ze 
wzruszeniem  o obranej drodze, na k tó rą  wiedzie powołanie, o świadomości, jak


